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łi. S lepow ron  { Lutostański W a leń ,  po T e o -  
d o r ie ,  t .  h.s L u t o s t a r t s k i  Szym., t. h . ; L u to ­
stański G rze .j  t. h . ;  Lutostański Waleń, po 
W o jc iecha ,  ł. h .j  Lutostański Damazy, t. h . ; 
Lutostański Piotr Celes., t. h . ; Lutostański 
Chryz., t. h . j  Lutostański Mat., t  h.j Lutos- 
toński S tan .,  t. h .j  Łabęcki Kar., h. Korab]; 
Łuniew ski Stań,, h. Łukocz ; Ł uniew ski Łuk., 
t. h .; Ł uniew ski Bened., t. h<; Ł un iew sk i Fr., 
t. h . ;  Malewska z U jazdow skich  T ek la ,  jako 
Ujazdowska, h. S le p o w ro n ;  Maliszewski Ign., 
h. G odziem ba; Maliszewski J a n ,  t. h .j  Mie­
rzejewski Kalixt, h. Szeliga; Milewski Adam, 
h. Slepowfoftj Miłkowski Ant., h, H abdank ; 
M iukiewicż W oje , F e r . , h .  O d ro w ą ż ;  M os­
tow ski Konsł., h. Dołęga; M oraw ski Maciej, 
h. D ąb ro w a ;  M orawski S tan .,  t. h . ;  N ieda- 
bylski Ign.j h . B ończaj O lszewski Stan. Jan, 
h. S lepow ron; Olszewski Jan ; Orzeszkowski 
łzy. Sew., h. K o rab :  O strow ski Józ. Wal., h. 
N ałęcz; Oźegalski Stan., h. Kościesza; Pasz- 
kiewicz Mich., h. R a d w a n ;  Piasecki Jdz., h . 
J an in a ;  Pieńkowski Jan, h. Suche-K om naty ; 
P ie traszew icz 'Joz . ,  h, Leliwa z odm ianą; P i.  
ram ow icz  Jan  Nep.; Płuźanski Jan ; Potry- 
kowski Teofil Julian, h. O d ro w ą ż ;  Porow ski 
J ó z , h. P o ro n ią ; P ra im o w sk i  Nestor, h. Be- 
lina; Proszkowski Konst., h. Ł ad a :  P rzew oski 
J a n ,  h. Przeyyoski; Przeyyoski Xayy,, t, h .;

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnik 4. Grudnia.
( Dokończenie uznanej szlachty,) — Hanuś- 

aowski Mich., h. Suszyński; Huba Felic., h,
•  H l l K f l  A  I#»Y  f  K  * T l  o t > a  A * , ó  I IT

ski F ranc .,  t. h .;  J aw o rsk i  Teofil, t. h . ;  Jus- 
cioski Fran. L ud .,  h .  S lep o w ro n ;  Kamiński 
H ie ro n . ,  h. S le p o w ro n ;  Kiedrzyński Albin, 
h. Ostoja; K U m borow ska z Ryszkowskich Ma- 
ryanna wraz  z dziećmi sw o jem i:  Józefatą, 
Franciszkiem i Felixem, po P iotrze K lam bo. 
row sk ira  pozostalemi, h. Jas trzęb iec ;  Klenie* 
w sk i Stan., h. Zaglebd; Kolczyński W ła d .  J<5- 
eefat, h. Rogala; Kołakowski W o j e ,  h. Koś- 
cieszą; Koskowski F ran .,  h. Junosza; Kosko, 
wski Jan W ik t . ,  t. h .j  K ostro  P io tr ,  h. R a­
w icz ;  Krajewski Fran . X aw .,  h. Jasieńczyk; 
Krajewski J a n ,  t. h .j  Królikiewicz Napoleon, 
*»■ Knut;  Królikiewicz M arcelli, t. h . ;  K ropi-  
w m ek i !gn gaś! K ruszew ski B ern .,  h ,  
Abdank; Kruszewski T o b . ,  t, h . j  Lasocki 
Adryan Leon , h. D o łę g a ;  Liniewski Jóź . ,  h, 
Ł Ó r a d ^ i  L> ki Leop. Mik., h. G rab ie ; Lu- 

d zk i  ^ n d '» h - Dołęga; Lutostański Paw eł,

X ię s t  wa

A N S K I E G O ,
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P rzysieck i J ó z , h. N o w in a :  B aczyński W in c . ,  
b .  N a łęcz ;  R adw ańsk i  K aj. ,  h. R a d w a n ;  R a-  
dzym iński F ordon . ,  h. L u b ic z ;  R akow sk i  J an > 
h .  T r y w d a r ;  R akow sk i Bartł . ,  t. h . ; R o m a n  
Grzeg . ,  h S le p o w r o n ;  R o m an  Ant., t. h . ;  Ro* 
m a n  B łażej ,  t. h . ; R o m an  Kaź.,  t. h . ; R ° s*7 
k o w sk i  Józ .  Mac. h. D ą b r o w a ;  R o s lk o w sk i  
"Winc., h. N ieczu ja ;  R y c h lo w sk i  J ó z ,  h. Sam - 
so n ;  R zeczkow ska  z P io tro w sk ich  M ary a n n a  
w r a z  z dziećm i s w e m i :  A lo izym , M arcelim , 
M ic h a łem  i A n to n in ą ,  w  m a łże ń s tw ie  » J®* 
n e m  R z ec zk o w sk im  sp łodzonem i,  h. B o i a w o -  
Ja; R z e w u sk i  H ip  , h. K r z y w d a ;  R z e w u sk i  
W i k t . ,  t. h  ; R z e w u s k i  J ó z . ,  t. h . j  R z u c b o w -  
•ki D u n in  Ign., h. Ł a b ę d ź ;  S k ło d o w sk i  Mich.,  
h .  J a s t rz ę b ie c ;  > k todow ski Marcelli P io tr ,  t. 
h . ; S obo lew sk i  Daniel Mateusz, h. S le p o w r o n ;  
S rz ed n ic k i  Jan ,  h. P o m ian ;  S to k o w sk i  W inc., 
h. Je l i t a ;  S try jkow sk i  Jan  W la d . ,  h. L e l iw a ;  
S w id e rsk i  A lb e r t ,  h . S l e p o w r o n ;  S w inarsk i  
S a m u e l ,  h. P o ra j ;  Szczygielski W i n c e n . ,  h. 
Szczygie lsk i;  S zypow sk i J a n  Nep.,  h. s r z e n ia .  
w a ;  T e lak o w sk i  Klein., h. S r z e n ia w a ; T u r o w ­
ski F ra ń . ,  h .  Roch  l m o ;  U jaz d o w sk i  F rań ,,  
h .  S le p o w r o n ;  W ie r z b o w s k i  K aź m .,  h. L u ­
b ic z ;  W i to w s k i  P io tr  P a w e ł ,  h. R o la ;  W o l  
ski P iotr ,  h. Je l i ta ;  W olsk i W inc . ,  t  h . ; W o l­
ski T o m ,  t. h .; W olsk i  O nufry ,  t. h . j  W o l s k i  
M ic h a ł ,  h. L u b ic z ;  W y g a n o w s k i  Józ. Mac., 
h .  Ł o d z i ą ;  Zabłocki Ant- O n u t r y ,  h. Ł a d a ;
Z a b o r o w s k i  Ig n , ,  h. D rzym ała  ; Z ak rze w sk i  
X a w . ,  h, Ja s trzęb iec ;  Zaleski Ja c e k ,  h. Ł a d a ;  
Zaleski L u d . ,  t. h . ;  Zaleski A nt. ,  h, L u b ic z ;  
Zam ojsk i  F,r a n , ,  h. P o ra j ;  Z d ro d o w s k i  Mat,, 
h .  O k sza ;  Ż e lech o w sk i  Stan., h, Ciołek. Zrzef- 
ski Mikołaj, h- O gończyk .

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i ć j ,  dnia 23. L i ­
stopada.  —  ( Z  Gaz.  Powsz .)  —  Pogłoski 
o  u s ta n o w ie n iu  W ice k ró fes tw a  i bliskiej o r -  
ganizacyj n o w ć j  a rm ii polskiej,  o czćm  ż y w a  
w y o b ra ź n i a  P o la k ó w  p rzed  niejakim cza­
sem  m a rz y ła ,  zu pe łn ie  te raz  um ilk ły ,  B yły  
one  też z b y t  w id o c z n ą  cechą przesady p ię tn o ­
w a n e .  M im o to  rzą d  rossyjski ciągle łagodnie 
z  Polakami postępuie  i m a oczew iśc ie  zam iar  
pozy sk iw an ia  co raz  bardz ie j  p rzychylności n a -  
r o d u ,  chociaż ideje o pans law iz rp ie  do r zę d u  
m a rz e ń  należą. Z d an iem  n aszćm  rząd  C esar­
ski p rzy  k o n se k w e n tn e in  t r z y m a p iu  się tego 
sys tem u nareszc ie  celu s w e g o  d o p n ie ,  kiedy 
grec izrnus ,  n o w y  środek  w ią ż ą c y ,  n a d z w y ­
czajne postępy  w  K ró le s tw ie  c z y n i ,  co n a tu ­
ra ln ie  nie tak w e w n ę t r z n e j  sw e j  w ar to śc i  jak 
racze j  tym z a w d z ię cz a  k o rzy śc io m ,  k tó re  
n a  n a w r ó c o n y c h  sp ły w a ją  i każdego  ob o ję ­
tnie j o religii myślącego b a rd z o  nęcić m uszą. 
T w ie r d z e n ia  gazet zagran icznych  o ucisku ko­
le  jołą katolickiego w  Rossy i są p rz e sa d z o n e ;

k a to l ik ó w  jako takich n ik t n ie c iem ięży ,  afa 
nad zabiegam i d u c h o w ie ń s tw a  bacznie  czu­
w a j ą  i w d z ie ra n ie  się w sze lk ie  onego  n i w e ­
czą. R z ą d o w i  rossyjskiem u b y ło b y  w szys lko  
ró w n o ,  czy Polacy katolicką w ia r ę  w y z n a w a *  
ją, czyli też inną, gdybv  katolicyzm  bez  w p ł y ­
w u  R zym skiego ostać się mógł. —  O  s p ra w ie  
b a n k o w e j  w  W a rsz a w ie  m a m y  dość p e w n e  
W iadom ości i t. d.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 28. L is topada.  

P rzez  R eskryp t Cesarski z dnia 19. P aźdz ie r ­
n ika ,  Z arządza jący  dyecezyą Lubelską J W .  
J Xd z  Biskup W o jak o w sk i  o z d o b io n y  zosta ł 
o rd e re m  Svv. Anny 1. klassy.

R e sk ry p tem  C esarsk im  z d. 25. z. m . ,  o z d o ­
b iony  został o rd e re m  Sgo S tan is ław a 3ej kl.# 
Brzeziński 1 ej giełdy kupiec, o raz  W a r s z a w s k i  
kup iec  i o b y w a te l  J a n  S k w a r c ó w  w  nag rodę  
w ie rn o śc i  okazanej w  r. 1831. dla t ronu ,  do -  
b r o c e y n n o ś c i , d ok ładnego  w y p e łn ie n ia  z o b o ­
w ią z a ń  dla S karbu ,  z korzyścią dla tegoż, ora*  
za s z c z e g ó l n ą  g or l iw ość  W  w y p e łn ia n iu  p rze a  
kilka lat o b o w ią z k ó w  Assesora p. y Sądzia 
Apel. Król.  Pol. p rz e z  k u p c ó w  wy u ie ranego , 
a p o św ia d c z o n e m  przez  Xięcia N am ies tn ika  
K ró le s tw a .

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 1. G rudn ia .  

C zynnośc i  w y b o r o w e  w  p ie rw s z y m  tu te j­
szym  okręgu  już ukończone .  G e n e ra ł  J a c q u e ­
m in o t  odn iós ł  z w y c ię s tw o ,  a tak tocząca się 
p rze z  kilka tygodn i w alka ,  z na tężen iem  w s z y ­
stk ich  sił i z Ż y w em  ro z ją t rze n iem  s tron  oby­
d w ó c h ,  w y p a d ła  nareszc ie  na korzyść  Mini- 
s le ry u m .  W y p a d e k  p rze g ło so w an ia  b y ł  na- 
s tępu jący ;

L ic zb a  g łosu jących   ....................   1538,
K o n iec zn a  w i ę k s z o ś ć .................................  770.
G e n e ra l  J a cq u e m in o t  o t r z y m a ł  840 g ło só w  
G e n e ra ł  P orta l is  358 »
P a n  Foissac  104 *
P a n  Boinyilliers 76 »
P an  V a u f re la n d  75 *
H rab ia  G ira rd in  32 *
P a n  L a rn y    14 »

0 5 9  g ł o s ó w .
O p o z y e y a ,  uzna jąca ,  ,jak w ia d o m o ,  tylko 

p o w a g ę  l iczb ,  jeżeli in te res  do niej jej się o d ­
w o ł a ć  nakazuje, p o w iad a ,  że z w y c ię s tw o  M i­
n i s t r ó w  jest b a rd z o  nędzne. W z g lę d n a  w i ę ­
kszość w y n o s i  tylko 70 g ło s ó w ,  a to  b a rd z o  
m a ło  znaczy w  okręgu, zostającym  p o d  w p ł y ­
w e m  listy cyw ilnćj.

Parysk i  k o r re sp o n d e n t  M o r n i n g  P o s t  do ­
n o s i :  #S tósow nie  do nadeszłćj do  Paryża z 
M a d ry tu  dep e sz y ,  t r ak ta t  h a n d lo w y  m ięday
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Hiszpanią i Anglią nareszcie podpisany został. 
Trak ta t  ten p o w tó r n e m  nieiako wydaniem 
podpisanego d. 28. Listop. r. 1835. przrz PP. 
Mendizabal  i Lorda  Clarendon traktatu han 
d lowego,  którego ratyfikacyi protestacya Xcia 
Broglie zapobiegła. VV pierwszym artykule 
zobowiązuje się Anglia rządowi  hiszpańskiemu 
summę 6 mil. f. st. zaforszusować. Hiszpania 
zaś przyznaje Anglii p r aw o  wprowadzan ia  to­
w a r ó w  wełn ianych  angielskich do Kadyxu,  
Barcelony,  Malagi, Alicante i Cartageny za o- 
płatą cla 25 prL.  Stósownie  do trzeciego ar ­
tykułu, cło to 25 prC.  miało być obrocone  na 
spłacenie prowizyi  od tćj pożyczki w  celu 
Wynagrodzenia fabrykantów hiszpańskich szko- 
d u ą c y c h  przez wpro wa dz eni e  t o w a r ó w  an­
gielskich. Nie podpada w ą tp l iw ośc i ,  źe za­
wa r ty  obecnie traktat na tychże samych zasa­
dach polega; zresztą tają go dotychczas tak 
starannie,  źe większa część ciała dyplomaty­
cznego jeszcze nic o n im nie wie.

Z  d n i a  2. G r u d n i a .
A r t  i m  B e j ,  p ie rwszy dragoman i tajny 

Sekretarz Wicekró la  egipskiego, przybył  do 
Paryża.  -Pomiędzy mężami, powiada P r e s s e ,  
którzy  Baszę otaczają i geniuszem go swoim 
Wspierają, Artim Bej jest niezawodnie  najzna­
komitszy. Rodzina jego już od dawnego 
czasu w  łaskach u Mehmeda Alego zostaje,  a 
on  sam wtajemniczony od lat 30 w  politykę
j e g o .  C h o c i a ż  k a t o l i k ,  p o s i a d a ł  o n  j e d n a k  
n i e o g r a n i c z o n e  z a u f a n i e  s w e g o  w l a d z c y ,  pia­
stując różne urzędy, co zarazem,  n aw ia so w o  
m ó w i ą c ,  jawrne dow odz i ,  źe Mehmed Ali,  
gorl iwy zwolennik religii mahometańskić j , w  
razie potrzeby i tolerującym być umie. Osta- 
tnieroi laty miał Artim Bej,  chociaż bez tytułu 
urzędowego,  znaczny udział  w  sprawach p o ­
litycznych. Celem podróży jego teraźniejszej 
jest na pozór wręczenie  Królowi L u d w ik o w i  
Fi l ipowi kosz townych d a r ó w  Mehmeda Ale­
go. Ale z pewnośc ią  przypuścić można,  źe 
podróż m ę ż a ' wtajemniczonego w  politykę 
Mehmeda Alego do Francyi jest z znaczniej- 
szeini planami poiitycznemi połączona. Basza 
ciągle lubi w z r o k  swó j  na Francyą  zwracać ;  
czuje on ,  źe Francya pod względem pytania 
wschodniego jest najmniej samolubną stroną, 
i źe szczerze o p rzywróceniu niezawisłości 
Turcyi  myśli. A ponieważ sam Basza sprzyja 
interessom państwa tego;  gdy go to boli,  źe 
je walka zazdrosnych osób podkopuje;  gdy 
szczęśl iwymby się mienił ,  gdyby potędze, któ- 
rćj p ie rwszym jest lennikiem, mógł dawniej  
szy blask i potęgę przywrócić ,  poczytał więc  
może ze rzecz dogodną ,  powierzyć  plany 
swoje  raz Francyi ,  a drugi raz mężowi,  k tó­
ryby  był najzdatniejszy do kie rowania s p r a ­

w a m i  państwa tureckiego, a tym jest teraźniej­
szy Poseł turecki w  Paryżu,  Reszyd Basza.-— 
Sądzimy, źe domysły nasze w  tej mierze nie 
6ą bezzasadne. Turcya nie może pozostać w  
stanie, w  jakim się teraz znajduje;  objawia 
ona żywe życzenie,  zrzucenia z siebie jarzma 
tyranii w p ł y w ó w  zagranicznych,  która jćj się 
mocno iuź w e  znaki dala. VV dniu,  w  k t ó ­
rym Suł tan,  s luc ha ąc  rady światłych i nieza­
chwianych Minist rów,  postanowi  szukać w  
zgodzie z Wicekrólem egipskim siły, iakićj mu  
odosobnienie albo obłudne współdziałanie pe­
w n y c h  gabinetów udzielić nie może, — w  dniu 
ty m ,  powiadamy,  pozostanie dla Turcyi  m o ­
żność odrodzeniasię moralnie i materyalnie,  a 
to właśnie jest przedmiotem tajnych zabiegów 
państwa tego. Godna to zaiste Mehmeda Ale­
go myśl ,  żeby przez uskutecznienie tak śla- 
chetnego planu uwieńczył  życie swoje,  pełne 
szczytnych myśli i wielkich czynów.  Także 
i męża ,  jakim jest Reszyd Rasza, godnćmby 
było przywiedzenie do skutku planu,  całkiem 
Z wyobrażeniami  jego zgodnego. Rząd Fran­
cuzki nie mógłby się w  takim razie w y m ó w i ć  
od popierania prawicą  sw o  ą polityki, dąźącćj 
do  ocalenia W s c h o d u  przez W s c h ó d ,  i do 
zabezpieczenia ogólnego pokoju,  wydziera jąc  
mocar s twom europejskim pytanie,  które je co 
chwila poróżnić może. A r t y m  B e j  posiada 
n iezawodnie wszystkie przymioty do utoro-
W a n i a  d r o g i  p o l i t y c e  t a k n w g f *

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Grudnia.

_ K ró lo w a  w  skutek przezierobienia, którego 
Się przy przechadzkach swych nad brzegiem 
morskim w  W a l m e r  Castle nabawi ła ,  czuje 
się nieco słabą i musiała już przez kilka dni w  
pokoju pozostać. Tuszono sobie wszelako, 
źe N. Pani ju tro już o tyle zdrowie  odzyska, 
iż z zamku Walmer  będzie mogła odjechać.

P.Mathiesen, sekretarz towarzys twa  Wsi  ho- 
dnioindyiskiego w  Glasgowie ot rzymał  da to­
w a n y  pod dniem 24. Sierp, list od missyjona- 
rza niemieckiego G i i t z l a f f ,  w  k tórym tenże 
d on o s i : » W ostatnich miesiącach Imusiałem
ciągle tu i owdzie  jeździć, więc  dla umysło­
wego postępu Chińczyków nic uczynić nie 
mogłem. Popłynęl iśmy jednak na na:piękniej- 
szćj rzece świata,  Jangtsy,  aż do Narikingu i 
poznaliśmy tym sposobem główną drogę do 
Azyi ś rodkowej ,  będącą n ie równie  większej  
Wagi,  aniżeli odkrycia nad Nigrem. iJia to- 
warszys twa  waszego to n o w e  posunięcie się 
Oręża W .  Brytanii musi być bardzo w ażne  i 
c iekawe,  kiedy orio to największe korzyści dla 
handlu i cywil izacyi , oraz dla pr awd ziw ego,  
dobra rodu ludzkiego i Chin obejmu|e.« Pan  
Giitzlaff opisując następnie zawarcie pokoju
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dodaje: »Jest to zaiste jednym z  najlepszych 
t r a k ta tó w ,  które  kiedykolwiek z a w a r to ,  i
chociaż po ciągłćm m ćm  obcow aniu  z p a ń ­
s tw em  niebieskiem bardzo wielkie ku niem u 
ęo w zią łem  podejrzenie, tuszę sobie jednak, 
źe Cesarz w szystko zratyfikuje. Mimo to bądź 
Pan  przekonany, źe nam  zapew ne w  stałe 
związki nacyjonalne z Chińczykami wejść  się 
nie uda , jeżeli p rzez spraw iedliw e i s tósow ne 
ś ro d k i , oraz przez pisma do celu tego zmie« 
rzające, na umysły m ieszkańców  działać nie 
będziem. I  podczas kiedy szczerze i z świę* 
tym  zapałem przedewszystkiem o zaprowa* 
dzenie ewanielii ,  tej jedynej podstaw y docze­
snego i przyszłego dobra C h ińczyków , starać 
się nie przestanę , popierać jednak będę przy 
tem  i każde inne szlachetne przedsięwzięcie 
w  celu ^kultury rozległych tych krajów . Bę­
dąc umieszczonym przy jednćj z najznakomit­
szych n o w y ch  em p o ry i ,  spodziew am  się, że 
w kró tce  od Pana uw iadom ienie  odb io rę ,  a pa 
tenczas nie omieszkam sumienny Panu złożyć 
rap o r t  o sposobie, w  jaki z pieniędzy w aszych 
korzystałem. «r

Dziennik ministeryalny S t a n d a r d  m ó w i 
pod  względzera korzyści handlu z Chinam i: 
M o r n i n g  C h r o n i c l a  w y n u rza  nadzieję, 
źe rząd nie będzie przeszkadzał udziałow i 
innych n a ro d ó w  w  k o r z y ś c i a c h  z handlu 
chińskiego. P ow ątp iew an ie  yy  tej m i e r z e  
nie byłoby żadnemu A nglikow i przyszło na 
m y ś l , gdyby złośliwa zazdrość niektórych 
paryzkich dzienników  nie była wystąpiła 
z tw ierdzen iem , że Anglia ma zamiar przy* 
w łaszczyć sobie m onopo ł handlu chińskiego. 
T o  tw ierdzenie  jest jednak niedorzeczne. A n­
glia nie może tego m onopolu  zaprowadzić, 
gdyby n a w e t  chciała, i nie ma te'ź do tego b y ­
najmniej żadnej pobudki, i owszeei p rzec iw ny  
w łaśnie  zachodzi przypadek.

Palestra angielska straciła najstarszego ze 
sw ych  członków. U m ari  Sir T hom as Platt, 
mając lat 92 wieku. W sław ił  się on nietylko 
jako biegły p raw n ik ,  ale i jako botanik. No- 
w o w y sz łe  przepyszne w ydanie  pod nazw a­
niem F lora  Graeca Sibthorpiana  jest w  w ię­
kszej części ow ocem  jego pracy.

P rzyw ożą  teraz do Anglii z N ow ćj Zelan- 
dyi wielką ilość sćra , który przechodzi w  
smaku wszystkie dotąd  znane. N azyw ają  go 
serem antypodów .

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  duia 1. Grudnia,

Nadeszły tu następujące telegraficz. depesze: 
I. M a d r y t ,  dn. 28. Listop. Dnia 24. L i­

stopada Rejent przybył do Saragossy, gdzie 
go z uniesieniem przyjęto.

II. B a j o n n e ,  dn. 30. Listop. Rejent d. 26.

jeszcze był w  Saragossie. Dekretem S dni* 
tego port Barceloński i brzegi od ujścia Bezo- 
sa az do ujścia Llobregatu ogłoszone zostały 
za będące w  stanie oblężenia.

111. P e r p i g n a n ,  dn. 28. Listop. G enera ł 
Kapitan von Halen ogłosić kazał, że b o m b ar-  
d ow anie  d. 28. zrana się zacznie. Pow stańcy  
skłonni byli do poddania się. Brygadyer Du* 
zando i Junta ludu zapew ne  się zaambarkują. 
W czoraj w ieczorem  parostatek „ V e lo ce«  z 
G enerałem  Pastora, byłym szefem powstania  
Lfinas i innćmi w ychodźcam i do P o r t  Y en-  
dres aię udał.

B a r c e l o n a ,  dn. 28. Listop. D urando  
podał się d o  dymissyij uszedł na pokład »Me- 
leagru.* Siedm ba ta l ionów  milicyi zrzuciło  
Ju n tę ,  poniew aż nie dość energicznie postę­
pow ała .  T rzeci batalion republikanów  nie 
o dw aży ł »ię jć j  bronić. Prezesa Carsy za­
trzymano. —

% P a r y ż a ,  dnia 2. Grudnia.
Skład npw ćj Jun ty  w  Barcelonie, na czele 

której sto. Arcybiskup i kilku najznacznićj. 
^zych kapitalistów miasta tego, dostatecznie 
dow odzą , się tam  orężow i rządow em u na­
dal opierać nie myślą. N ieodzow ną kapituła- 
cyą już może w  tej chwili zaw arto , i spodzie­
w a ć  się należy, ze Esparlero  n ie  da zanadto 
u c z u ć  B a rc e lo n  czy kom ich klęski, bo każde 
upokorzenie tego namiętnego ludu prędzej czy 
później n o w ąb y  w y w o ła ło  zemstę.

P e w n ą  jest niemal rzeczą, źe rząd madry- 
C ' r r . V V  ofiarowaną sobie pom oc z strony 
angielskich ok rę tów  w ojennych  w  G ib r a l t a r z e  
strojących. O  sposobie, w  jaki one rząd p o ­
siłkow ać miały, m c nie słychać, i tyle tylko 
w ia d o m o ,  i e  do Barcelonskiego portu  odpły- 
nęły. Mozę środek ten miał na celu zastra­
szenie Barcelończyków , gdy i Generał Halen 
Wiele na  tem korzystał, że ciągle odgrażał b o m ­
bard o w an iem , o którem  nigdy szczerze nie 
T t L  ? ' a H a  l e n  a w ynosi 10,000 ludzi, 
.choć 200o do G erony , pod Generałem  Zurba- 
ną w y p ra w ił ,  a tę zwiększą jeszcze d w a  ba* 
taliony piechoty i d w a  jazdy, które z Espar- 
terą  z M adrytu  i okolicy tegoż wyruszyły . — 
Ghoclaz Barcelonczykowie do 30,000 uzbro­
jonych ludzi mieć m ogą, nie zdołają oni n i ­
gdy, mimo najlepszego moralnego usposobie­
nia armii takiej czoła stawić.

Z P a r y ż a ,  dnia 3. Grudnia.
Depesze telegraficzne z Hiszpanii:

, h  B a r c e l o n a ,  dn. 30. Listop. Okręt l i ­
n io w y  angielski -.Formidable, o 90 działach 
w czora j  w ieczorem  o 9 godz. w  bliskości uj- 
scia Llobregatu utknął na mieliźnie. Paros ta ­
tek »Gassendi« dzisiaj rano od Kom endanta  
stacyi w ys łany ,  stara się go oswobodzić  z ha-
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ku, na którym osiadł. Czy m u się to uda, te ­
go  dotychczas nie w iemy, osada jednak i część 
uzbrojenia  zapew ne  zostanę u ra tow ane ,  bo 
m orze  spokojne. W położeniu sp raw  Barce- 
Jonskich żadna zmiana nie zaszła.

II. B a r c e l o n a ,  dnia 30. Listop, wieczór. 
Barcelona z Rejen tem  kapitulować będzie. 
Ju n ta  korpusow i ochotn ików  rozkazała, aby 
Lroń sw oję w  tw ierdzy  Atarazanas (zbrojo­
w n i  morskiej) złożyli.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 1- Grudnia .

A dw okat Plougoulm przybył tu z  Paryża, 
aby obwinionego o zabójstwo Pana Caumartin 
p rzed  Sądem Assysów w  Bruxelli bronić. 
P . Caumartin  dopiero tu oczekiwany. Poka­
zało się, źe nim cios śmiertelny nieszczęśli­
w e m u  Sirey zadał, od tegoż kijem w  tw arz  u- 
derzony  został tak , ze czoło k rw ią  się  zalało. 
O p ró cz  tego tw ierdzi Caumartin, źe Sirej sam 
się na kij ze szpadą rzucił, którym się on (Cau- 
tnar t in )  zasłaniał.

s . y r y  a.
List jeden z Beirutu z dn. 30. Października, 

umieszczony w  E c h o  d e  F . Ó r i e n t  s  dnia 
11. Listopada zawiera o zaszłych w  połow ie 
miesiąca Października i już z n o w u  przytłum io­
nych  rozruchach na niektórych punktach Sy- 
ryi następujące szczegóły: «Spokojność, jakićj 
kra} ten na szczęście doznayrai, n i e s p o d z i a ­
nie  na n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  z a k ł ó c o n o ;  s p o ­
dziew ać się przecież z pewnością niemal m o ­
żna, źe w ypadki te ,  aczkolwiek sam e przez 
się nieprzyjem ne, dalszych szkodliwych sku­
tk ó w  za sobą nie pociągną, —- Na panujących 
r a d  Tripoli górach, w  Biszyarze, przyszło 
do  utarczki między ludnością chrześciańską, 
a  wojskiem ottoniańskićm ; przyczyny tego w y ­
padku dokładnie w y p o śro d k o w ać  nie można. 
—  Jedni tw ie rdzą ,  i e  starcie to pow stało  w  
6kutek kuszenia się o schwycenie kilku do b u n ­
tu  skłonnych Szcheików ; drudzy zaś po w ia ­
d a ją ,  że je po prostu opór górali p rzec iw  na­
kazanemu przez rząd m iejscowy rozbrojeniu  
w yw oła ł .  B ąd ź  przecież jak bądź, tyle jest 
p ew nego ,  źe k re w  p łynęła ,  a słaby oddział 
wojska tureckiego, napadnięty niespodzianie 
W nie korzystnem miejscu przez p rz e r a ż a ją ­
cą liczbę mieszkańców, musiał się do Tripoli 
cofnąć. G u b e m a tó r  miasta tego, Mehmed 
Basza, udał się zaraz na miejce, i dla nie w y ­
straszenia mieszkańców, w jechał do Biszyary 
tylko w  tow arzystw ie  kilku otaczających go 
osób. Po kilku naradach porozumiano się. Ula 
zapobieżenia n ow em u starciu się między góra. 
Jami a rozjątrzonein wojskiem, zostawił tym ­
czasow o Basza samym mieszkańom Biszyary 
p rzyw rócen ie  zakłóconćj tamże spokojności.

T o  stało się m iędzy 15, a 20. Października. 
Niemal w  tymże samym czasie, na drugim 
końcu L ibanu , niedaleko Chan-Assena, na 
gościńcu do Damaszku, w ydarzy ł  się inny 
W ypadek, którego w inę  zwalają na kilku n a ­
czelników D ru z ó w ,  znanych z swego burzli­
w e g o  charakteru. Kilku z nich uwięziono. 
Byli to członkowie rodziny Abu-Nakat, o kló- 
rój E c h o  d e  1’ O r i e n t  już kilkakrotnie n a ­
pomykał. D niem  p ić rw  uw ięziono także Ka­
tar- Bejka, z rodziny Jo m b la tó w , '  w  skutek 
doniesień, które w ładzę  w  interessie kraju do 
takow ego kroku skłoniły. Zwolennicy Abu- 
Nakate i Jo m b la tó w  postanowili się zemścić, 
J dla uskutecznienia p lanu sw ego zebrali się 
w  z  nacznćj liczbie, napadli niespodzianie na 
oddział jazdy tureckiej, spokojnie w  Chan- 
Assenie stojący. Oddział ten nie ustąpił z pla- 
,cu, i chociaż całkiem niespodzianie napadnię- 
ty ,  tak m ężny  staw ił o p ó r ,  iż do zaciętej 
przypzło utarczki, w  k tórej z obu  stron po 
kilku ludzi poległo. — W  tymże czasie n ap a ­
dli D ruzow ie  na karaw anę  z Damaszku i za ­
bra li  jćj kilka w o r ó w  z pieniędzmi. Szczę­
ściem zdołał Europejczyk jeden ,  k tó ry ,  b a ­
w iąc  dość długo w  tamecznych gó rach ,  zna* 
cany w p ły w  na mieszkańców w yw iera ,  sk ło ­
nić ich do zw ro tu  pieniędzy, obiecując im za 
to nagrodę. Essad Basza p rzeb y w a  od  dni 
kilku W Beirucie. Seraskier, Mustafa Basza, 
którego zastępuje, puścił się w czora j  na rzą ­
d ow ym  parostatku do Konstantynopola. M eh­
m ed Basza odpłynął na pokładzie drugiego 
rządow ego parostatku do Acre. — Kilku B a­
s z ó w  z okolicy złożyło sw em u n o w e m u  Na­
czelnikowi uszanow anie sw oje ; między nimi 
był Reszyd Basza z A cre , M ehm ed Basza z 
Tripoli i O m e r  Basza z Deil-el-Karner. — 
Jeze t  Basza, m ianow any n iedaw no temu G u­
bernatorem  Palestyna, odpłynął przed kilku 
dniami p a ro w y m  okrętem  tureckim do Bei­
rutu. «

C h i n y  
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Grudnia.

M e s s a g e r  ogłasza następujące telegrafi­
czne depesze:

» A 1 e x a n d r  y j a , dnia 12. Listop. Cesarz 
Chiński traktat z d. 29. Sierpnia przyjął i zo­
bow iązał się go niezwłocznie  zratyfikować, 
skoro wiadom ość o ratyfikacyi ze strony K r ó ­
lo w e j  Angielskiej nadejdzie. Zamierza on w y ­
słać posłarinika do Londynu. Parostatek 
W prost z Nankingu do Suez przybył w ioząc  
t ę  now inę ; na pokładzie jego był P. Malcolm, 
sekretarz poselstwa angielskiego.] Flotta  an­
gielska zimę w  Chusanie przepędzi, gdzie 
znaczne poczyniono roboty, aby pobyt na w y ~  
spie tćj  z d ro w y m  uczynić."
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■ M a l t a ,  dn.  25. TJstop.  Cesarz  Chiński do 
t r ak ta tu  się p r zyc hy l i ł ;  w z b r a n i a  się tylko pod­
pisać go p rzed N. K r ó l o w ą  Anglii  W z b r a ­
nian ie  to pochodz i  z p r ze p i s ów  przest r zeganej  
w  Ch in ac h  etykiety.  P o l o w a  p i e rw sz e ,  raty,  
jak to t raktat  w y ra ż a ,  już została w y p ła c o n ą  i 
n a  f regar ie  . .Blonde* do  Angli i  odes łaną t>iła 
m or ska  i l ą d o w a  Ang l ików  by ła  ciągle jeszcze 
W  Nankingu.«

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  ^ O r ę d o w n i k a  N a ó k o w e -  

go« w y sz e d ł  Nr .  48. i z a w ie r a :  Okoliczności  
p rzy  rozb io rze  Polski ,  z niedrukowany< h d o ­
t ąd  p a m i ę t n i k ó w  J. K i towicza .  — Kry ty ka ;  
G ab in e t  m e d a l ó w  polskich w y d a n y  przez  Hr.  
E .  Ra rz \ńsk i ego ,  oceni ł  au t o r  bibl iografi cznych 
ksiąg dwoje .  P rz eg l ąd :  ś e n  w  Po dhorcach ,  
napi sał  X. Cho łon iewsk i ,  p r ze z  H.  S.

■ P r z e w o d n i k  r o l n i c z o  p r z e m y s ł o ­
w y , *  w y d a w a n y  w  I.esznie u G u n t h e r a  
p r ze z  T o w a r z y s t w o  Kassyna Gostyńskiego,  
p o ś w i ę c o n y  jes t  naturalnie ,  jak sam ty tuł  
w s k a z u je ,  ro ln ic tw u  i chlubnie  ce lowi  s w e ­
m u  od p ow iad a .  Znajdu ją  się przecież w  nim 
i takie a r ty ku ły ,  k tó r e  i n i e ro ln ikó w  zająć 
m o g ą  i dla tego mi ło  n am  Test z w r ó c i ć  u w a g ę  
z i o m k ó w  na to pismo,  a m ia n o w ic ie  na umi e ­
szczane w  n ie m  opisy s tatystyczne p o w i a t ó w  
X ię s tw a  naszego.  Niek t ó re  a r tyku ły  n aw e t ,  
jak n. p : O  z a s i e w i e  p i e n i ę d z y  na opę­
dzanie  k o s z tó w  p r o ce ss o w y ch  w  Nrz e  8 . ,  i 
O  p i j a w k a c h  f a k t o r a c h  w  Nrze  9., w a r -  
t eby były p r z e d r u k o w a n i a  i w  innych p i ­
s m a c h ,  aby i n i e  c z y t a j ą c y m  P rz e w o d n ik a  
w i a d o m e m i  były.

Z  B e r l i n a ,  dnia 28. Lis topada.  — D o w i a ­
d u je m y  się ,  że w k r ó t c e  admini st racya p o c z to ­
w a  w  kraju n as zym  znacznój  ulegnie zmianie ;  
m ia n ow ic ie  p or to  od  l i s tów  o w ie l e  będzie 
zniżone.

  C a ły  l a n d w e r  pruski  składa się o-
becn ie  z 12stu b a t a l io nó w  g w a r d y i ,  32 p u ł ­
k ó w  pr o w i n c y o n a ln y c h ,  każdy po 3  bata l iony 
( a  za te m 96 b a t a l i o n ó w ) ,  nakoniec z bata l io ­
n ó w  l a n d w e r u  ośmiu p u ł k ó w  o d w o d o w y c h ,  
w  ogóle z 116 batal ionów,  k tó re  w r a z  z s z w a ­
dr on am i  l a n d w e r u  jar.dy, w  liczbie 104,  w y ­
noszą d rugą armią 430,000 ludzi ;  —  z tych
250,000 należą do  r e z e r w y  woje r .nćj  i l a n d ­
w e r u  p i e rw sz eg o  w e z w a n i a ,  a 180,000 ludzi 
do  l a n d w e r u  drugiego w e z w a n i a .  P o n ie w a ż  
zaś w o j s k a  r egu la rnego  w e d ł u g  u r z ę d o w e g o  
w y k a z u  jest 122.000 ludz i ,  cala w i ę c  siła 
zb ro jn a  monarch i i  prusk.  w y n o s i  552,000 ludzi.

(  N adesłano .)
Cudowne ozdrowienie Hrabianki de Maistre. —

(Dokończenie.)
T u ta j  to  pokazuje  się na jpie ' rwszy skutek 

w sz e ch m oc no śc i  i miłosierdzia  bosk iego ;  P a n ­
na K o m a r  sw ojć j  chorej  przyjaciółce  z w y k l e  
przynosi ł a obr az k i ,  książki i inne po b ożn e  d a ­
ry .  Kiedy już nic w ięc ć j  do  dania jej n ie  
miała ,  w  ostatnią ś r od ę  w p a d ł a  na myśj ,

rzyniesieriia jej  o b r az u  czc igodnego Kanon i -
a del  Bufalo ,  w r a z  z r e l ikwią  jego sukni ,  

a za razem z a p r o p o n o w a ł a  d z i ew ię c i od n i o w e  
n a b o ż e ń s t w o  o j e j  uleczenie.  W c z o r a j ,  dnia 
7. Paźdz iernika ,  w  dzień p i ą t k o w y ,  pamiątce 
męki  Pańskiej  p o ś w i ę c o n y ,  poszła  w  p o ł u ­
dn ie  chorą  o d w i e d z i ć ;  Hrab ina  de Maistre,  
m a tka ,  ze s w e g o  łóżka łez po tok ie m có rk ę  
skrapiała.  Z o b a c z y w s i y  Pa nn ę  K o m a r ,  z wy ­
r a z e m  boleści  r zek ła :  j>J u ż p o  w s z y  s t k i e tn, 
n i e  m a m  j u ż  ż a d n e j  n a d z i e i ;  n i e  m o ­
ż e m y  s i ę  n i c z e g o  s p o d z i e w a ć ,  D w i a  
g o d z i n y  c i e r p i a ł a  o k r o p n e  m ę c z a r n i a  
d l a  t e g o ,  i e  s i ę  n a  ł ó ż k u  p o d n i o s ł a ,  
T y m  c z a s e m  u c h w y c i ł a  n i t k ę  t e j  s u ­
k n i ,  k t ó r ą ś  j e i  o n e g d a j  p r z y n i o s ł a ,  
i t o  j ą  u s p o k o i ł o . *

L u b o  ta spoko jność  mo gł a  by ła  b yć  sku­
tk iem słabości ,  k tórą  jej s t r asz l iwe boleści  
s p r a w ia ły ,  przecież ba rd zo  to u de r zy ło  P a n n ę  
K o m ar .  Aby  ch or ą  rozwes e l i ć ,  usiadła p r z y  
jćj ł óżku,  i zaczęła z nią p r a c o w a ć  i m ó w i ć .  
T e m  zm ęcz ona  rzek ła  do  ni^śi; D o b r z e b y ś m y  
z r ob i ł y ,  gdyby śmy ro zpoc zę ły  m o d l i t w ę  o  
s iedmiu o f i a row an iach  k r w i  p r zen a j świę t szć j ;  
k iedyśmy n o w e n n ę  zaczęły,  skończmy ią r azem.  
Chora z e zw o l i ł a ,  w z ię ła  książkę i obraz  czci  
g od neg o  sługi boskiego ;  obraz  po łoży ła  na k o ­
l ano  gdzie jćj boleść dolegała ,  i z p r os t o tą  
w i e k o w i  m ło d e m u  i czystości  w i e r z e  w ł a ś c i ­
w ą ,  zwrac a jąc  m o w ę  do  ś. kap łana ,  r zekła  
z u śm ie c h em :  » J e ż e l i  m i  n i e  u c z y ń  i s *
t e j  ł a s k i ,  o k t ó r ą  c i ę  p r o s z ę ,  n i e  z a -  
d ł u g o  b ę d z i e s z  z a p e w e  t e g o  ż a ł o ­
w a ł . *  P a n n a  K o m a r ,  m im o  boieść sw o ję  
w ie l k ą ,  przecież na tę p ros to tę  pe łn ą  zaufania,  
musiała się uśmiechnąć.

U k o ń c z y w s z y  P an n a  de Maist r e m o d l i t w ę  
do  p rzena j świę t szćj  k r w i ,  o d p r a w i ł a  jeszcz* 
m o d l i t w ę  do ś. K a ta rzy ny  genueńskić j ,  a p o ­
t e m  obraz  z kolana zdjęła.  Przecież P a n n a  
K o m a r ,  moc ą  w e w n ę t r z n ą  pobud zon a  w z ię ła  
z n o w u  o b r az  i t r zymając  go na ch or em  kolanie,  
r ze k ła :  » 0  m ó j  o j c z e ,  u c z y ń  n a m  t ę
ł a s k ę ,  o k t ó r ą  c i ę  p r o s i m y ! *  C * ć m  
c hw i l a  u p ły nę ła ,  z a w s z e  mo c ą  t a jemną  p o b u ­
d za n a ,  w  imie Boga i zas ług jego s *u g> m o ­
cnym g łosem rozkaza ła  c h o r e j , at>y nogę c a ł ­
k i e m  wyc iąg ła .  ^ F r a n c i s z k o ,  r zekła d o
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n i e ) , w y c i ą g n i j  n o g ę ,  s p r ó b ń i ,  spr<5-  
b ó j ! «  Panna de Maistre s p r ó b o w a ł a , rusza  
n o g ą ,  i z  łóżka w y s k o c z y w s z y ,  rzuca się w  o -  
bjęcia  sw o je j  przyjac ió łk i ,  i w o ł a :  »N a t a l i o ,  
j e s t e m  u l e c z o n a ! "  O b i e d w i e  o g a rn ę ło  
tak ie  zdu m ien ie  i z o s ta w a ły  w  takim zbytku  
r a d o ś c i , iż się w y r a z ić  nie  da.

T y m  czasem  krzyk chorćj u s ły sz a n o ,  w  m o ­
m e n c i e  p rzybieg li  o jc iec ,  m atka , s iostra ,  c io ­
tk a ,  s łu d z y ,  w s z y s c y  biegli sz loch a jąc  i p ła ­
c z ą c ,  i s p o w o d o w a n i  p o m i m o w o l n e m  u c z u ­
c ie m  padli na t w a r z ,  i z  ob l ic zem  ku z iem i  
o b r ó c o n e m  i c z o łe m  k o r n e m ,  a rękom a ku  
n ieb u  w z n ie s io n e m i  z a ś p ie w a l i :  C ie b ie  B o ­
ż e ,  c h w a lim y .

P o s ia n o  po  lekarzy i księży . P ie r w s i  byli  
przejęci z d z iw ie n ie m  nie w y p ó w i e d z ia n e m ,  
p lą c z ą c  m ó w i l i :  C u d !  c u d !  I m y  p rzyśl i-
ś m y  na to ,  i .na tak cu d n y  w id o k  p o w s z e c h n e ­
g o  w z r u sz e n ia  n ie  m o g l i śm y  n ie  podzie lać:' ,  
to  k o la n o ,  w c z o r a j  jak kam ień b e z  p o ru sze ­
n ia ,  d z iś  z d r o w e  i g ię tk ie ;  ta t w a r z  blada i 
zapad!., teraz św ić ż a  i w e s o ła .

' ysiąc osó b  sc h o d z i ło  s ię ,  aby  ją o d w i e ­
d z ić ;  p o z w a la n o  lu d o w i  w c h o d z i ć ,  i jeszcze  
e  s ió d m ej  go d z in ie  w ie c z o r n ć j  przy łużku m a ­
tk i z a ś p ie w a n o  h y m n y  radosne. R o z r z e w n i a ­
jący to  b y ł  w i d o k ,  jak k ażd y  łą cz y ł  się do  
m o d l i t w y ,  k to k o lw ie k  w s z e d ł  d o  pokoju.  
T y m  czasem  Panna de Maistre biegła w s z ę ­
d z i e ;  c h o d z i ła ,  k lękała , jak gd y b y  nigdy ch o -
rą n i e  b>ła. L e k a r z e  o g l ą d a l i  k o l a n o ,  i z n a ­
l e ź l i  je p r o s te ,  g ł a d k i e  j zu p e łn ie  z d r o w e ;  p o  
w ie lo k r o ć  razy gnietli j e ,  najm nie sz eg o  b ó lu  
jej nie  sp ra w ia ją c ,  k ied y  m o m e n t  przed  tem  
n a j m n i e j s z e g o  p o roszen ia  prześc ierad ła  z n ieść  
n ie  m ogła .

S ta ło  się to  w c z o r a j  o  g o d z in ie  3 |  p o p o łu ­
d n io w e j .  O d  teg o  czasu Panna de  Maistre  
b y ła  z a w s z e  na n o g a c h ,  aby p r z y jm o w a ć  naj-  
zn a k o m itsze  o so b y  m iasta ,  które d o  nićj z po* 
w i ń s z o w a n i e m  p rzych od zil i .  D z i ś  rano w  to ­
w a r z y s t w i e  Panny K o m a r ,  s w y c h  r o d z ic ó w  
i  przyjació ł p osz ła  do k ośc io ła ,  gd z ie  ojc iec  
P ellegrin i uroczystą  d z ięk czyn n ą  Mszą Ś. o d ­
p r a w i ł ,  k ojn m un ią  ś. z patą^ rod z in ą  s w o ją  
p r z y ję ła ,  i t r z e c h  M szy  S S . jedna p o  drugiej 
o d p r a w io n y c h  k l ę c z ą c  s łuchała .

W  tćj c h w i l i  jest w  szpitalu,' g d z ie  z  n a j ­
w ię k s z ą  g o r l iw o ś c ią  i n ie w y p o w ie d z ia n ą  r a ­
dością  c h o ry m  u słu gu je ,  i b iega  tam i sam,  
n ajm niejszego  z m o r d o w a n ia  nie czując. Z ko­
le i  n a w ie d z a  w sz y s tk ie  ł ó ż k a , w i n o  i sucharki  
c h o r y m  p od a je ,  na s w o i m  ręku ich  trzym a,  
p oc iesza  i o d w a g i  im  daje. L ek arz  za nią  
c h o d z i ,  patrzy na nią i p łacze .

Indagacyą są d o w ą  p o s ła n o  do  R z y m u ;  je»t- 
lo  trzeci cud od  śm ierci K anonika . Ze w sz e c h

stron piszą d o  R z y m u ,  o  książki i o b ra zy  s łu ­
gi b o żego  prosząc. P r zez  to zd a rzen ie  ca łe  
m iasto  jest, jakby je do  góry  n ogam i p r z e ­
w r ó c o n o ;  n a w e t  Protestanci i S c h y z m a ty c y  
n ie  m ogą  w y j ś ć  z  z a d z iw ie n ia  i o s ł u p i e n i a . , , ,

! D n ia  12. Października.
R az  jeszcze  p ióro  b iorę  do ręk i,  aby W  Panu  

d o n ie ś ć ,  źe o d  c h w i l i ,  k iedy  m ó |  list zaczą­
łem , w ia d o m o ś ć  o ty m  cu d z ie  d o  G en u i ,  T u -  
rinu i P iem o n tu  się ro zesz ła .  W s z ę d z i e  o -  
b u d z i ł  toż sam o  z a c h w y c e n ie ,  te  sam e u c z u ­
cia n a b o ż e ń s tw a  i w d z ię c z n o ś c i  dla czc i g o ­
d n e g o  sługi p ań sk iego ,  to ż  sam o  p ragn ien ie  
pozyskania  jego  r e l ik w i i ,  i w id z e n ia  jego  
im ien ia  tak u w ie lb io n e m  na z ie m i ,  jak już jęst 
w  niebie. Z ezn a n ie  lekarzy pos ła n o  d o  R z y ­
m u ,  a stolica ś . ,  jak się s p o d z i e w a m y ,  d o  ży ­
czen ia  ludu z a i t ó s o w a ć  się n ie  om ieszka.

Zaiste ,  jestto c u d ,  który naszą w ia r ę  1 n a ­
szą nadzieję  na n o w o  o ż y w i ć  potrafi. C h w a ­
lm y  B o g a ,  że o n  k o śc io łem  s w o i m  z a w s z e  
w id o c z n ie  się o p ie k u je ,  i że  p rzez  te n a d z w y ­
czajne  ś w ia d e c t w a  s w o je j  m o c y . i  s w o jć j  d o ­
b r o c i ,  zabłąkane o w c e  ch ce  d o  o w c z a r n i  
s w e g o  Syna n a p ro w a d z ić .

Ż egn am  się teraz z W  P a n e m ,  b o  d o  k o n ły -  
n u a c y i  sił mi braknie;  ręka moja n ie  z w y k ła  
c u d ó w  się d o tyk ać;  ona d rzy  i jeszcze  d ługo  
d r zeć  b ęd z ie .  N ie  zapom inaj W  P a n  o m n ie  
p r z y  s w o ic h  m o d l i tw a c h .  Jestem  i t. d.«

O  takich zd arzen iach  n iech  n i e w U r a  i ka-
cerskie u p rz ed z en ie  m y ś l i ,  c o  c h c e ;  __ on a
dla nas K a t o l ik ó w  n ie  mają n ic  o b c e g o ,  b o  
m y  w i e m y :  » D z iw n y  B ó g  w  ś w ię t y c h  s w o ­
ich." (Ps. 6 7 , ,  36  ). A w i ę c  na to  ty lko  on a  
n am  s łu żą ,  a b y śm y  coraz w ię c e j  a w ię c ć j  w y ­
s ła w ia l i  m iło s ierd z ie  B o g a ,  k tóry  sługi s w o j e  
tak  c u d o w n ie  u w ie lb i a ,  i ich re l ik w ije  c zy n i  . 
p r z e w o d n ik a m i  sw ó j  n iesk oń czon ej d obroc i ,

O s t a t n i  p o k o j  o w i e c  N a p o l e o n a  umarł 
n ied aw no  w  Mahnaison na apop!exyę. K ró lo ­
w a  K ry s ty n a ,  teraźniejsza w łaścicie lka tego  l e ­
tniego p a łacu , kazała g o  w łasn ym  kosztem  jak  
najwspanialej p och o w a ć ,

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W  B y d ­

g o s z c z y .
P o ło w a  w s i  sz lacheckiej T r l ą g ,  p o łożo n a  

w  p o w iec ie  M ogil ińsk im , będąca  w łasnośc ią  
Ignacego A ntoniego  Jozefa  Zagajewskiego K o n -  
syliarza W o j e w ó d z k ie g o ,  osza co w a n a  p rzez  
Landszaftę na  13,525 Tal. 15 Sgr., ma b y ć  w  
terminie

d n i a  15.  M a r c a  1 8 4 3 .  
arana o godzin ie  11. w  miejscu posiedzeń z w y -
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czajnych Sądu naszego sprzedana. Taxa i w y ­
kaz hypoteczny przejrzane być  mogą w  Regi- 
straturze naszej.

Zarazem zapozywają się niniejsze'm z pobytu  
niewiadomi właściciele Felix W incen ty  R ot­
mistrz i Ignacy Antoni Józef  Radzca W o je ­
wódzki bracia Zagajewscy.

W ysokiem u O byw ate ls tw u  i Prześwietnej 
Publiczności poleca się w  porze  rozpoczyna­
jącego się obecnie jarmarku najlepszemi T o -  
ruńskiemi piernikami w e  wszelkich podług 
upodobania gatunkach za najtańsze ceny, ofia­
rując odpow iedn i kupnu przydatek.

J. F. W e n t a c h e r  z Torunia.
Tasza jego znajduje się w  rzędzie na­

p rzeciw ko ratusza oznaczona Nr. 7-

O 10 na stu taniej!
W  zamiarze dalszego zatrudnienia osób w  

dom u detencyjnym w  Kościanie osadzonych, 
przedaję od  dzisiednia wszystkie moje dery i 
W yroby na d y w an y  o 10 procent tanićj.

S. K a n t o r o w i c z ,  
handlerz płócien , narożnik W rocław skiej  

ulicy i rynku Nr. 60.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 8. Grudnia 1842.

Mtantlel p łóc ien  i bielizny  
te JBazaree.

Z dn iem  dzisiajszym o tw ie r a m  m ój han d e l
Płóc ien  i b ie l izny  z d o b o re m  w sze lk ich  g a tu n -  Gdańskie dito w T.

- ____  i .  ł- i _ „ i .  • i i • i . Z n r l u u l n i r r - Pr. l i s t v

Obligi długu skarbowego . *) 
Pr. aug. obligacje 1830. . , 
Ohligi premiów handlu inorsk. 
Obłigi Kurmarehii . . . . 
Berlińskie oblig. miejskie *)

Jców p ł ó c i e n  Ś l ą s k i c h ,  S  a »ki  c h , ° B  i e ■ Zaclwdiuo-Pr. l is ty  zas taw ne 
l e f e l d s k i c h  i b a t y s t o w y c h ,  s t o ł o w e j  
b i e l i z n y  d a m a s z k o w a n ć j  i c w y l i c h o -  
w e j ,  r ę c z n i k ó w ,  c h u s t e k  d o  n o s a ,  
b a t y s t ó w ,  p e r k a l i ,  p i k i ,  b a r k a n a  11. p., 
i polecam go Szan. Publiczności. —1 P o  kilku­
letnim pobycie w  handlach zagranicznych 
w szedłszy  w  stósunki z fabrykantami najzna­
c z n i e j s z y m i ,  będę u s i ł o w a ł  o d z n a c z a ć  6ię szcze*

fólnie doborem  t o w a r ó w  w  przednich gafun- 
ach, przyczem  ceny jak najumiarkowańsze 

p rzy rzekam , a porządek i rzetelność będą rę ­
kojmią położonego w e  mnie zaufania. — Za­
m ów ienia  l is tow ne w y k o n y w a ć  będę ściśle 
Według życzenia.

Poznań , dnia 12. Grudnia  1842.
M a r c e l i  i J a n  K a m i e ń s k i .

N owy nutyazyn m ebli•
Podpisani stolarze donoszą niniejszem o za­

łożonym tu przez siebie w  starym rynku w  do­
m u  Nr. 81. ukośnie naprzec iw ko  g łów nego  
odw achu  magazynie, w  który m każdego czasu 
dostać będzie można po tanich cenach w sze l­
kiego radzaju mebli pięknej i t rw a łe j  roboty, 
tudzież tafel posadzkowych.

Ciągłćm stowarzyszenia będzie staraniem o 
p rzy jm ow anie  do magazynu tylko ze wszech 
m iar dobrze robionych mebli.

P oznań ,  dnia 10. G rudnia  1842.

dito dito dito 
W schodnio-Pr. listy zast, .
Pomorskie d ito ....................
Kur- i Nowomarch. dito i !
Szląskie dito . . . . . .

A k c j e  
Kolei Berlińsko - Poczdamskie 
dito dito akcje a prioris .

Kolei M agdebursko-Lipskiej
dito^ dito okej, a prioris .

K olei Berlińsko-Ankaltskiej 
dito^ dito akcje a prioris .

Kolei Dusseldorf. - Elberfeld.
dilo_ dito akcje a prioria .

Kolei nadreuskićj . . . . .  
dito dito akcje a prioris .,

Kolei Berlińsko - Frankfurt, 
dito dito akcje a prioris <

Złoto alranreo « . . , , ,
Frydrychsdory . . . . . .
Inne monety ziole po 5 tal.
Disconto .  .........................

?r? $ Z nT Hnit'  " * pła,ny dn!l a- S‘TctnU 1843-

Sto-
P»,prC.

JVa pr. kurant
papie­
rami.

gotowi
zną.
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Ceny  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefeł 
Zyta . dt, . 
Jęczmienia dt. .

Dnia 9. Grudnia.
1842. r.

od I do
Tal.

n  rr I 1 • , O w s a  .• dt. .
P o p p e .  K a w a l e w s k i .  M e i s c h .  G l o g e r .  Tatarki dt. . .

£  . , . „ i  , , i . G rochu  . dt. . . .
Nwicze Olsztyńskie ostrzygł Ziarniaków d t . . . 

dzisiej odebrali f!ana .cetnar • •
B racia  Andersch. m£I&£&c\ .*
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